Rozmowa  z p. Janiną Ziembą, 
Babcia Łukasza Ziemby pani Janina Ziemba( z domu Ryglowska)   urodziła się  12 listopada 1941 roku.  Jej  rodzice pochodzili ze wsi Rychice, powiat Grochowycz, województwo lwowskie. Tato, mama, ciocia, siostra i ja mieszkali razem w jednym domu. Z relacji wynika, że była to wieś zamieszkana także przez ludność ukraińską. Rozmówczyni wspomina, że rzadko zdarzały się waśnie między narodami. Grupy raczej kontrolowały się nawzajem. Kiedy doszło do sporu starano się od razu załagodzić sprawę, aby nie doprowadzić do eskalacji problemu.  Pogorszenie kontaktów nastało po wybuchu wojny.  Pani Zięba wspomina tragiczną historię, którą opowiadał jej wielokrotnie ojciec. Na tereny zamieszkałe przez rodzinę wkroczyło wojsko radziecko- ukraińskie.  Niestety oddziały ukraińskie zatrzymały się w wiosce i zaczęły zabierać ludności co tylko mogli. Babcia pani Zięby miała krowę i nie chciała dać jej. Spotkał ją tragiczny los, ponieważ ją  zastrzelili na oczach dzieci ( było ich ośmioro). Podczas wojny ZSRR  z III Rzeszą ojciec i brat poszli do wojska.  Ojcu udało się w zaraz wrócić, brat niestety  zginął podczas walk. Rozmówczyni wspomina, że wojsko  ruskie wojsko nie było takie złe. Grupa żołnierzy  mieszkała  w stodole rodziny. Ciocia gotowała im zawsze kawę, a ja, ponieważ byłam  jeszcze mała, brali mnie na ręce i dawali co mieli: czekoladę, cukier, chleb żebym nie była głodna. Pani Ziemba nosiła te podarunki dla mamy. Rozmówczyni wspominam, że w roku 1945 przyszedł rozkaz wywozu Polaków na zachód. Ojciec wziął  krowę, konia, wóz i nas wszystkich. Podobnych rodzin było wiele. Tak każdy uciekał załadowany do wagonów takich jak wożą bydło. Przy granicy dopinano kolejne wagony a później odpięte zostały aż w Przemyślu. Podróż trwała dwa tygodnie. Pierwsza możliwość zamieszkania pojawiła się  w Legnicy gdzie stacjonowało wojsko radzieckie. Pani Ziemba wspomina, że mało kto chciał tutaj zamieszkać ( nawet w okolicznych wioskach)  ponieważ  ludzie bali się wojska i chcieli jechać dalej. Część rodziny wysiadła w Lubinie Legnickim a rozmówczyni  pojechała jechała dalej, aż do Zielonej Góry. W Zielonej Górze każdy musiał szukać na swoją rękę gdzie żeby zamieszkać. Dzięki pojazdom  konnym rodzina pani Zięby  jak i inne rodziny, które podróżowały od wsi Rychice dotarły aż do Boguszyńca. Tutaj rozeszły się ich drogi ( mieszkają w Świerkowinie, Białczaku, w Nowinach i Boguszyńcu.  W Boguszyńcu  nasza rozmówczyni skończyła szkołę podstawową. Jednak  z powodu obłąków jakie musiała spełnić w rodzinie nie kontynuowała nauki. Musiała opiekować się młodszym rodzeństwem oraz pomagać rodzicom poprzez  wypas krów, pomoc w polu. 

W wieku lat 18 pani Ziemba wyszła za mąż i zamieszkała u teściów w Nowinach. W 1964 roku wraz  z mężem zakupili  własne gospodarstwo, które było zaniedbane (  jeszcze przedwojenne). Została tam wychowana  czwórka dzieci.  Mąż pracował w Celulozie Kostrzyn (była to fabryka papierów), natomiast  ona zajmowała się wychowaniem dzieci i pracą na 7 hektarach ziemi. Z opowiadań pani Zięby wynika, że  duża część wioski składała się zaniedbanych budynków. Był jeden sklep i piekarnia. Na pytanie „które tradycje chciała by Pani, aby były kontynuowane przez Pani wnuku, odpowiedziała: U nas w domu trzeba było chodzić do kościoła, obchodzić święta, urodziny, imieniny. Tak jest do dziś. Chciała bym, aby moje dzieci i wnuki kontynuowały to dalej” 
[image: image1.jpg]


Komunia 1 dziecka p. Janiny Ziemby + zdjęcie pierwszego księdza w Pyrzanach ks. Michała Kralla 

Dom w Nowinach Wielkich 1965 r. 
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Dom w Boguszyńcu 
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